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D emokrata P olski w numerze z dnia 15 Czerwca b. r.  ogłasza­
jąc Ustawę Zakonu  Zm artw ychw stan ia  , usi łuje dowieść i prze­
konać publiczność że now i zakonnicy są j e z u i ta m i , nawet arty­
k u łow i sw ojem u nadał tytuł : Jezu ic i Polscy. Jestlo  niezmiernie  
dziś m odne, nazywać j e z u ita m i  wszystkich prawych katolików  
dbających o czystość wiary i o całość Kościoła. Wszyscy nieprzy­
jaciele katolicyzmu lub obojętni dla religii , ludzie bezreligijni,nie  
mają nic innego w  ustach jak j e z u i ta ,  je z a ity zm  i tem mianem  
obdarzają każdego gorliwego katolika, każdy zakon lub zgromadze­
nie mające na celu  obronę religii  katolickiej. Chociaż taktyka 
podobna nieprzyjaciół tej religii ma na celu  obrzydzenie tak 
religii jak ludzi religijnych w  oczach prostaków których oni od­
straszają od ołtarzy ba łw anem  jezuityzm u, jednak nikt się z nimi 
o wyraz nie sprzecza, ani traci czasu na przekonywanie że tak 
nie j e s t , ludzi którzy czy przez złą wiarę , czy przez ogranicze­
nie uparli się nazywać koniecznie czarnem co jest  b ia łe .  Dla  
tego Dziennik Narodowy nie  wchodził  nigdy w  tego rodzaju 
polem ikę,  nić wszczynałby jej i dziś z D em okratą, gdyby  nie 
sz ło  o sprostowanie pofalszowanych faktów i o wykazanie mu  
złej wiary i nierozsądnej,  szkodzącej jem u  samemu nienawiśc i ,  
która go oślepia do tego stopnia, że już  nie  rozumie tego co sam  
drukuje i naraża się na śmieszność i na s z y d e rs tw o .

Demokrata w ydrukowawszy Ustawą Zako n u  Z m artw ych­
w stan ia , robi nad nią uwagi i wyciąga  wnioski,  m ów iąc  jego  
językiem, prawdziwie po jezuicku, które nie  trudno zbić prostem  
wykazaniem rzeczy. Dziennik Narodowy bierze na się ten przy­
kry obowiązek, nie jako organ zakonu lub  organ jakiego bądź  
stronnictwa lub  stow arzyszenia ,  ale jako pismo mające na 
celu obronę prawdy, obronę rzeczy narodowych, obronę wiary  
naszych ojców która dziś tak zawzięcie  jest  niszczona nietylko  
przez nieprzyjaciół zewnętrznych, ale wewnętrznych  — wreszcie  
w  celu bronienia obrońców tej wiary.

Nie m ożem  zbijać nakręcanych, jezuickich uwag D em okraty  
nad ustawą, nic przedstawiwszy jej naszym czytelnikom, którzy 
sami się przekonają, czy jest w niej to co Demokrata chce w m ó ­
wić w  publiczność. Drukujemy ją taką jaką podał Demokrata, 
pomimo kiepskiego jej na język polski przełożenia, a to aby nas nie 
posadzono o jakąkolwiek stronność lub korzystne wytlómaczcnie ,  
chociaż m us im y  ośw iadczyć,  że w w ielu  miejscach text jest  nie  
jasno i niezrozumiale oddany.

USTA W A  ZAKONU ZMARTW YCHW STAŃCÓW .

\Y Imie Ojca i Syna i Ducha Ś. Amen.

1. K oniec te j społeczności jes t jak  w łasne uśw ięcenie , tak też roz­
szerzenie i  um ocow yw anie kró lestw a Bożego w  duszach k rw ią  Pana 
N. -ł- C h r . odkupionych .

2- Przetoż aby siebie samą us'więciła przedewszystkićm, ustawę 
b o x  I V .  K w a r t a ł  I .

m iłości, k tó ra  je s t doskonałości w ęzłem  i sama pełnością praw a , s i­
łam i w szelkiem i w ypełniać będzie się s ta ra ła  , przyjm ując jak b y  
szczególnie do siebie powiedziane i  rozpam iętując co m ówi C. P . : 
Przykazanie m oję daję wam  abyście się nawzajem m iłow ali jak iem  |a 
was u m iło w a ł; a potem poznają wszyscy żeście uczniow ie moi je ś li  
m iłość mieć będziecie w zajem ną.

3. Potem  pam iętna słów N auczyciela naszego iż potrzeba w yrzec 
się dom u, żony , naw et jeszcze i duszy sw o je j, zachow yw ać będzie 
przy pomocy Bożej pod ślubam i prostem i, ubóstw o, czystość i po słu ­
szeństwo.

A .  Ubostwo zaś tak pojm uje, iż  cała  w praw dzie społeczność p raw o 
posiadanią ma mieć w sposób poniżej objaśniający się : n ie  przeto 
jednak  członkow ie pojedynczy , k tórzy  nic w łasnego m ieć nie mogą 
ani najm niejszej rzeczy.

5 . Aby więc i  w spólnie  praw dziw e zachować ubó stw o , ten m u r 
Zakonu i dóbr wszystkich duchow nych m atka , n ie  będzie posiadała 
sum m  nazyw anych kapitałam i , an i też dó b r n ieruchom ych  , pew ny 
roczny dochód przynoszących ; lecz to wszystko gdyby na społeczność 
spadło , a ona , używ ając swego praw a posiadania , to p rzy ję ła , u ż y ­
wszy Z  tego nieco na  w łasny uży tek  , gdyby było po trzeba , n p . ile 
trzeba n a  rok jeden  , resz tę  posta ra  się  w ciągu ro k u  na  ja k i dobry  
i pobożny użytek lu b  zakład obrócić. Nic jed n ak  n ie  przeszkadza , 
aby to rozdaw nictw o , lu b  przew odniczenie tak może pow stać m ają­
cem u Z akładow i, do niej należało.

6. To praw o posiadania społeczności każdy z n iejże przedsta ' 
w obec obcych, czy to im ieniem  społeczności, czy też  swem w łasn  
może więc cokolwiek, w darze m u dane przyjąć ; a to w sposól: 
społeczność za niego to posiada i tego używ a. W yrzeka s ię  je  
społeczność darów  testam entow ych , k tó re  zajściom i  sądzeniu 
miejsce dać mogą. Lecz dziedzictw  nikom u ze społeczności przyjm  
wać n ie  można.

7. Szkoły, szpitale , kościoły i  t .  p . , chociaż k iedy od n iek tó rych  
ze społeczności rządzone będą , swoje jednak  w łasnem  im ieniem  d o ­
chody i owoce pobierają , k tó rych  używ anie jest przy tych  , co niem i 
rządzą, zależnie od przełożonego w społeczności.

8. W  jedzen iu  i u b ran iu  zastosują się bracia  do św ieckich , czy 
xięży czy laików  ( jeźli takim i będą ) ,  k tórzy  w te j okolicy za n a j­
uczciwszych i najskrom niejszych są m ian i. Chociaż w praw dzie społe­
czność w ielce p ragn ie  , aby je j członkowie p iln ie  choć pod m iarę 
p rzyk ładali się  do um artw ien ia  ciała, jed ak  żadnych  ćw iczeń u m a r­
tw ien ia  w spólnych mieć nie będzie, prócz w slrzvm ania się  od mięsa 
w  środę  n a  cześć N. M aryi P anny  i  to w  dom u. —  Szczególne zaś 
ćwiczenia jak  bez pozw olenia przełożonego n ie  mogą być  podejm o­
wane , tak jego w olą zakazane być m ogą. —  Ćw iczenia zaś w spólne 
dla u m a rtw ie n ia , k tó re  więcej duclia n iż  ciało  t r u d z ą , n iech  mają 
m iejsce w edług  roztropności Przełożonego.

9 . Czystość zachow ania lak się  m a rozum ieć ja k  ją  kościoł rozu­
m ie , k iedy j ą  na sw e pośw ięcenia s ług i w kłada.

10. Posłuszeństw o , k lo re  Bóg w o li jak  ofiarę, św ięcie i doskonałe 
zachow ane będzie , je ś li  całe złożone będzie w ręk u  przołożonego 
spo łeczności, jako  całej społeczności Ojca w zastępstw ie Boga i P . N . 
J .  C h r. —  Ten w ięc n iech ma wszelką w ładzę k u  dobrem u, k tó rem u 
in n i bez różn icy  zupełne posłuszeństw o oddawać m ają.

11. Do niego więc będzie należało każdem u jego stopień w spole-



czn o śc i, rodza j p r a c y ,  m ie jsce  p rz e b y w a n ia , i t .  d .  oznaczyć , p rz e ­
ło żo n y ch  daw ać  m ie jsco w y ch , k tó rz y  z w y k le  n a  trz y  la ta  w ła d zę  od ­
b ie ra ją  , ty c h ż e  o d w o ły w a ć  i  co k o lw iek  in n e g o  za d o b re  d la  sp o łe ­
czności o sąd z i.

J e ż e l i  zaś B óg O jc iec  m iłe s ie rd z ia  te j spo łecznośc i p o b ło g o s ław i i 
j ą  ro zm n o ży , b ęd zie  on  m ó g ł k u  te m u  in n y c h  z m niejszą  lu b  w iększą 
w ład zą  w yznaczać , w  k tó ry c h  re sz ta  b ra c i  n ie c h  o sobę  C h ry s tu s a  w i­
d z i i czci. B ędą je d n a k  m og li c i in n i b ra c ia  p rz e ło żo n em u  spo łeczn o ­
ści o  sposob ie  p o s tęp o w a n ia  sw o ich  s ta rsz y c h  lu b  te ż  in n y c h  rzeczach  
w o ln o  w  P a n u  i b e zp o ś re d n io  d o n o s ić .

1 2 . A by  je d n a k  te j w ła d zy  p rze ło żo n y  sp o łeczn o śc i n a  z łe  n ie  
n a d u ż y ł , lu b  n ie  b y ł  ta k im  , k tó ry b y  je j  u ż y w a ć  n ie  u m i a ł , n iech  
b ęd ą  z n im  d w a j od  ty c h  sam y ch  w y b ie ra ln i  od  k tó ry c h  i  sam  p rz e ­
ło żo n y  sp o łeczn o śc i.

O d  ty c h  n iech  ra d y  z a s ię g a , im  n iech  m ó w i w szy stk o  c o  c z y n i , 
czy to w e d łu g  ra d y  czy  p rzec iw k o  ra d z ie , d la  w iększego  ja k ie  m u  się 
z d a je , d o b ra  czy n ić  b ę d z ie . —  P rzy  ty c h  n ie c h  będzie  w ła d z a , sko ro  
je d n o m y ś ln ie  s ię  zgodzą, że n ie  d o b re g o  lu b  p rz y n a jm n ie j n ie  p o ż y ­
tecznego  sp o so b u  p o s tęp o w an ia  trz y m a  s ię  p rz e ło ż o n y  spo łecznośc i , 
do  w yborów ' s ię  o d w o ła ć  i ic h  z eb rać  na  ro z trz ą śn icn ie  sp ra w y  p rz e ­
łożonego  i  w y b ra n ie  d ru g ie g o  , j e ś l i  s ię  ta k  zda  w iększe j czę śc i w y ­
b o rc ó w . —  C i dw aj w  s p e łn ia n iu  o bow iązku  sw ego m ają  b y ć  m e  za­
le ż n i od  p rze ło żo n eg o  sp o łec zn o śc i.

1 3 . K to  zaś m a b y ć  w y b o rc ą  , sposób  też  w y b ie ra n ia  , lu b  sądze­
n ia  p rze ło żo n eg o  i  ty c h , co m u  są do  r a d y ,  op isze  s ię  po p ię c iu  la ta ch , 
je ś l i  te n  z a w ią z e k , j a k  w  B ogu m a n a d z i e ję , w te d y  so b ie  stalszy 
u k ła d  n ap isać  i  do  p o tw ie rd z e n ia  podać  p o s ta ra  s ię .  T ym czasem  p r a ­
w o to  c i  m ieć  b ę d ą  k tó rz y  w  u k ła d a n iu  te j re g u ły  m ie li u d z ia ł. —  
J e ż e li zaś w  p rz ec iąg u  tego p ię c iu lec ia  d o b ro  sp o łerzn o śc i w ym agać  
b ę d z ie ,  ab y  ta  re g u ła  w  czem  b y ła  p rz e m ie n io n a , m oc c zy n ien ia  lego  
będ zie  p rz y  p rze ło żo n y m  w  ra z  z ty m i co m u  są do  ra d y .

14 . Ze zaś ta  spo łeczność  c ó rk a  j e s t  choć n a jm n ie jsza  Ś w ię teg o  
K o śc io ła  Bożego, w ięc  n ie ty lk o  w  sw o ich  g ra n ic a c h , a le  ow szem  n a j­
b a rd z ie j w zg lędem  b isk u p a  k ościo ła  p ow szechnego , S .  P io tra  n a s tęp cy , 
p o słu sz eń stw o  w y zn aje  , m ocno  u  s ie b ie  s tan o w ią c  z m iło śc i i p rz y ­
w iązan ia  k u  te j o poce, n a  k tó re j zb u d o w an y  k o śc ió ł, m oc w sz e lk ą  do 
ja k ic h k o lw ie k  p ra c  sw ych  p o trz e b n ą  cze rp a ć  i pożyczać.

1 5 . P o n ie w a ż  tak że  b is k u p i postanow  ie n i są  od  D u c h a  S . rządzić  
kościo łem  Bożym  , a ich c a ła  w ła d za  k u  z b u d o w an iu  j e s t ) z tąd  i ich 
n a jw y że j pow ażać , ich  w ła d zy  o i le  s i ły  b ro n ić ,  w  sw o ich  z n im i s to ­
s u n k a c h  w sze lk ie j p o k o ry  p rze s trze g a ć  , n ie  w a h a jąc  s ię  p o s tan a w ia .

IG . P o n iew a ż  cz ło n k o w ie  spo łecznośc i P r e la tu r  w praw 'dz ie  i  go­
d n o śc i k o śc ie ln y c h  n ie  p rz y jm u ją ;  obow iązków  w szakże p ro b o szcza , 
p ro fesso ra  , i  t .  d .  , p rz y jm o w ać  im  n ie  w z b ra n ia  s ię .  —  N ależeć 
w ięc  b ęd z ie  do  p rze ło żo n eg o  spo łecznośc i lu b  k o m u  on  to p o lec i , 
osoby w yznaczać  n a  tak i lu b  ta k i obo w iązek  od  b isk u p a  lu b  od kogo 
in n eg o  o f ia ro w a n y ,  lu b  p rzy jęc ie  jogo  odm ów ić  j e ś l i  żadnej osoby 
n ie  b ęd z ie , k tó ra b y  g o d n ie  do  tego  m o g ła  b y ć  w y z n ac z o n ą , lu b  ja k i  
w ażny  powTód  b y ł na  s tro n ę  p rz e c iw n ą . —  T o  także z sam ego p rz y ro ­
d zen ia  spo łecznośc i n ie ch  b ęd z ie  z aw aro w an e  , że ona m oże odw ołać  
sw o ich  ta k im  o b ow iązk iem  z a t rz y m a n y c h , lu b  z u p e łn ie , je ś l i  s ię  
b is k u p  zgodzi lu b  je d n e g o  po  d ru g im  p o d s taw u ją c , z k tó ry c h  o s ta tn i  
b ędzie  z u p e łn ie  m óg ł być o d w o ła n y m , ja k  u m rz e  p ie iw sz y , n a  m iejsce  
k tó reg o  in n i  p o d s ta w ia n i b y li .  T e  je d n a k  p rze m ian y  n ie b a cz n ie  dz iać  
s ię  n ie  m a ją . Z re sz tą  sam a w o la  b isk u p a  d o s ta te c z n y m  pow odem  
b ę d zie  , aby  k to  o d  tak ieg o  obow iązk u  z o sta ł o d w o ła n y , ch oćby  to 
b is k u p  ja k ie m  praw ’cm  sam  u czy n ić  n ie  m ó g ł. W te d y  ty lk o  sp o łe ­
czność n ie  będzie obow iązana in n eg o  p o d s taw iać .

1 7 . K ażdy  w tak iem  p o ło ż e n iu  zosta jący  , n ie m n ie j p rze to  o k ro m  
czy s to śc i , zachow a u b ó s tw o  i p o s łu szeń stw o . A lb o w iem  o p rócz  sw y ch  
części d o c h o d u , k tó re  u s taw a  , ja k o  na  p e w n y  u ż y te k  o b ró c ić  ro z k a ­
zu je  ( ja k  proboszczom  n a  k o śc io ł i ubog ich  , czego c i św ięc ie  p rz e ­
s trzeg ać  b ę d ą ) , części jeszcze pozosta jącej so b ie  , ty lk o  w e d łu g  w oli 
s tarszego  n ie c h  u ż y w a , a n i w  je d z e n iu , u b r a n iu ,  m ie sz k a n iu , u b io rze  
ow ych  n ie  p rzech o d z i g ra n ic ,  k tó re  w ła sn e  są  spo łecznośc i i  k tó re  od  
starszego  k ażd em u  po ło żo n e  b ę d ą .—-G w o li zaś p o s łu sz e ń s tw u , ok rom

s p ra w y , ja k ą  zda b isk u p o w i p o d o b n ie  ja k  i in n i  ta k i u rz ą d  za jm u jąc y , 
śc iś le jszą  jeszcze  zda  s ta r sz e m u  co  trz y  m iesiące  p rz y n a jm n ie j , do n o ­
sząc su m ie n n ie  o w szy stk ićm  co czy n i, w  k o ń c u  co  ro k  p rz y n a jm n ie j 
p ię tn a śc ie  d n i  w  ja k im  d o m u  spo łecznośc i p rz e p ęd z i, gdzie  i  ćw icze­
n ia  d u c h o w n e  o d b ę d z ie , zostaw iw szy  j e ś l i  je s t  p roboszczem  jak ieg o  
zas tęp cę .

18 P o n iew a ż  bez w ą tp ie n ia  lep ie j j e s t  i  B ogu  m ile j ab y  ta  s p o łe ­
czność  n ie  b y ła  , n iż  aby  b y ła  z ła  , skąpym  n iech  b ęd zie  w  p rzy p u sz ­
czan iu  i o s tro ż n y m  s ta rsz y , d a le j  z te j sam ej p rzy czy n y  kogokolw iek  
ze sw ego ło n a  w y p u śc ić  zaw sze b ęd zie  m ia ła  w ład zę  sp o łeczność , 
k tó rą  p rz e ło ż o n y  sp o łeczn o śc i w y k o n y w a  w zg lęd em  w sz y s tk ich , ty ch  
w y jąw szy , co m u  są d o r a d y .  —  A w ted y  w y p u szczo n y  od w sze lk ieg o  
zobow iązan ia  ś lu b ó w  u w a ln ia  s ię .

19 . T o  w szystko  o b o w iązu je  ty c h  , k tó rz y  spo łeczności ja k o b y  ś r o ­
d e k  s ta n o w ią , z k tó ry c h  j e d n i  k le ry c y  i x ięża  do  d u c h o w n y c h  , in n i 
la icy  do  doczesnych  z a t ru d n ie ń  są p rzezn aczen i.

2 0 .  L ecz że zdaje  s ię  w o lą  B ożą, aby  w  te j sp o łeczn o śc i b y ły  in n e  
jeszcze  o d d z ia ły  B r a c i , k ie d y  n ie k tó ry c h  św ieck ich  sw oim  zdaje  s ię  
n a tc h n ą ł d u c h e m  aby  z tą spo łecznośc ią  je d n o  w  C h ry s tu s ie  b y ć  p r a ­
g n ę li ,  p rz e to ż  b ę d z ie  m óg ł b y ć  je d e n  o d d z ia ł w sp ó łp raco w n ik ó w  d u ­
c h o w n y ch , d ru g i  zaś w sp ó łp ra co w n ik ó w  św ie c k ic h .

2 1 . N ap rzó d  w ięc  w sp ó łp raco w n ic y  d u c h o w n i, je ś l i  ta k ic h  P an  
Bóg p rzy s łać  zechce , ty m  sposobem  ze sp o łeczn o śc ią  p o łączen i być 
m ogą , iż  o k ro m  c z y s to ś c i , u b ó s tw o  tak że  d u ch o w n e  , n a p rz ó d  d o sk o ­
n a le  zachow yw ać b ę d ą  ; p o te m  chociaż  z a trz y m u ją  w ła sn o ść  i p o sia ­
d a n ie ,  u ż y te k  je d n a k  d ó b r sw o ich  ra d z ie  s ta rsze m u  p o d d a ją .  P o s łu ­
szeństw o  ró w n ie ż  p o d obnym  sposobem  sp e łn ia ć  b ę d ą , to  je s t  że m ie j­
sce p o b y tu , ro d za j p ra c y , o b o w iązk i sw oje  sam i b ę d ą  w y b ie ra li  lu b  
z a trz y m y w a li, w y k o n y w an ie  ic h  je d n a k  s ta rszem u  od d ad zą . Co s ię  
ob sze rn ie j w y ło ży  je ś l i  s ię  le n  o d d z ia ł za z rząd zen iem  B ożćm  u s ta ­
n o w i.

2 2 .  Z aś do  o d d z ia łu  w sp ó lp racaw n ik ó w  św ieck ich  tacy  ty lk o  n a le ­
żeć m a ją , k tó rz y  p o rz u c iw szy  św ia ta  tego i c h w a łę  i p ró ż n e  z a t ru ­
d n ie n ia ,  a n i tego  so b ie  za c e l ży c ia  z ak ład a ją c , c zy n ią  p o s tan o w ien ie  
g łó w n ie  na c h w a łę  B ożą, p o d w y ższen ie  k ościo ła  i d o b ro  d u sz  k rw ią  
P . N . J .  C h ry s tu s a  o d k u p io n y c h , życie  sw o je  o b ró c ić .

2 3 .  T y m  w ię c , g w o li c zy s to śc i, n ie ch  w sp ó ln em  będ zie  ra z  ty lk o  
m ódz s ię  w  życiu  ż en ić  , je d n a k ż e  n ie  w  ow ych  p o łą c ze n ia  s to p n iach  
k tó re  z u s taw y  k ościo ła  są p rzeszkodą  do  m a łż e ń s tw a ; a n i  w ię c  p o d o ­
b n y c h  u w o ln ie ń  szukać  b ęd zie  im  m o żn a .

2 4 . Do d u ch o w n eg o  u b ó s tw a  n ie c h  s ię  ze w sz y s tk ic h  s i ł  p rz y k ła ­
da ją . —  Z tąd  ż ad en  tak i m iędzy  b ra c i p rz y ję ty m  n ie  b ęd zie  , k tó ry  
ży je  n a d  sw oją m ożność , a n i  ta k i k tó ry  w e d łu g  m ożnośc i ubog im  p o ­
m agać z a n ie d b u je ,  ch oćby  teg o  n ie  m ó g ł d la te g o ,  iż  u rz ą d z i ł sw e 
życie  n ie  z u p e łn ie  w  g o d n o śc i z p raw em  C h ry s tu so w e m . Z iesz tą  
w u ż y w a n iu  d ó b r  sw o ich  iść  b ę d ą  za ro z tro p n o śc ią  c h rz e śc iań sk ą .

2 5 .  P o s łu szeń s tw o  w  k o ń c u  te  ty lk o  d z ie ła  obe jm ow ać b ęd z ie , k tó ­
re  d u c h o w n em i nazw ać  s ię  m ogą , to  je s t  ta k ie , co d o  w y żej w sk aza ­
nego  końca  p ro w ad zą . T o  zaś p o s łu sz e ń stw o  b ę d zie  ta k ie  •- lZ s tarszy  
n ic  n ie  ro z k a zu je , a  b ra c ia  sam i te  dz ie ło  p rz e d s ię b io rą  i  P ro w ad zą , 
c h y b a  że d la  lepsze j ra d y  i p rz e w o d n ic tw a  w p rzó d  s ię  w zS ę d e m n ic h  
ze s ta rsz y m  zn o szą ; sk o ro  je d n a k  s ta rszy  zobaczy, ze dz ie ło  lu b  
p ro w ad zen ie  jeg o  n ie d o b re  , z ab ro n ić  będ z ie  m óg ł- C i w szakze 
k tó rz y  m a łżeń s tw em  zw iązan i są , obow iązek  ten  ty ko  na  ro k  je d e n  
p rz y jm u ją , k ied y  d ru g a  s t r o n a s ię n ie  o p ie ra ; g d y b y  zaś s ta rsz y  w p rz e -  
c iągu  n a w e t ro k u  w id z ia ł ro sn ącą  z tą d  n ied o g o d n o ść , m a u w o ln ić .

2 6 .  A to li je ś l ib y  ja c y  b ra c ia ,  o p rócz  tego  p o słu szeń stw a  zap rze - 
cznego , n a w e t w ro zp o czy n an iu  ty c h  d z ie ł s łu ch ać  c h c i e l i ,  w o ln o  
im .

2 7 .  T a  zaś u s taw a  n ie c h  będ zie  d la  b ra c i i  c a łe j s p o łe c z n o śc i, iż  
n ic  n ie  m ają d ru k ie m  og łaszać bez pozw olen ia  s ta rsz eg o .

2 8 . Z aczem  B racia  b ę d ą  p rz y ję c i do  jak ieg o  b ąd ź  w  spo łecznośc i 
m ie jsca , m aja  być p o p rzed n io  d o św iad cz an i. Z  ty c h  d o św iad c z eń  j e ­
dn o  m a być  z e w n ę trz n e , d ru g ie  w e w n ę trzn e . D la b ra c i o k tó ry c h  m o ­
wa b v ła  na p o czą tk u , z ew n ę trz n e  trw ać  b ęd zie  do  w o li p rze łożonego ; 
w e w n ę trzn e  d w a te t a  p rzed  n a u k am i i rok  p ó źn ie j , k tó ry  to  je d n a k  czas
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skrócony być może przez przełożonego , skoro o usposobieniu przed­
stawiającego się pew nym  będzie —  Dla w spółpracow ników  bądź d u ­
chow nych bądź św ieckich czas i sposób dośw iadczenia zostaw ia się 
rostropności przełożonego, rów nie jak  dośw iadczenie w ew nętrzne czy 
ma być odbyte , czy zastąpione sam em i ćwiczeniam i duchow nem i.

2 9 . Co się  tycze d rugiego celu społeczeństw a , k tórym  je s t oprócz 
uśw ięcen ia  w łasnego , rozszerzenie i  u sta len ie  K rólestw a Bożego 
w duszach brac i naszycb, tego dopiąć nauczy nas bardziej łaska Boża 
objaśniająca nas następn ie  przez dośw iadczenie. —  W  ogóle jednak  
powiedzieć w ypada, że życie P. N . J .  C hrystusa m a nam  być wzorem 
najdoskonalszym  postępow ania naszego, w k tórego rozpam iętyw aniu  
z p ilnością  ćwiczyć się  mamy.

3 0 . Znow u społeczność ta życzy sobie zgrom adzenia ju ż  to m iędzy 
duchow nych ju ż  to między św ieckich w prow adzić , by pomódz tym  i 
tam tym  w spe łn ian iu  swoich obowiązków, i tym  sposobem aby życie 
chrześciańskie coraz więcej ustalało  się i kw itnęło . K tóra to rzecz jak 
od Boga litościw ego ma być zaczętą i dokonaną, tc.k jej sposób w sw oim  
czasie za jego spraw ą, jeżeli m u się tylko podoba opisanym  będzie.

3 1 . Po trzebną tu  także zdaje się rzeczą w zbronić p ryw atnych obo­
w iązków , ab y s iły  nasze skąd inąd ju ż  tak m ałe w ten sposób zupełn ie 
się  n ie  rozprzęgły . A więc także obowiązki, m ianow icie zaś dozorcy 
dzieci w jakim  domu p ryw atnym , braciom  na  pierw szem  m iejscu opi­
sanym , przyjąć nie je s t wolno.

32 . Na końcu tej regu ły  dla zapobieżenia ściśnieniom  sum ienia 
pożyteczna będzie w szystkim  braciom  ośw iadczyć : że ta  regu ła  pod 
karą grzechu sam a z siebie n ie  obow iązuje, jakokolw iek je j przestą­
pienie może być grzechem  z przyczyny ślu b u  i k iedy przełożony co 
w ed ług  niej rozkaże na mocy św iętego posłuszeństw a.

33. A zresztą pom nijm y, że la głoska regu ły  nic ważyć n ie  będzie, 
jeśli d uch św ię ty , k tó ry  praw dziw ą i żyjącą regu łą  naszą być pow i­
n ien , w śród  nas nie będzie p rzem iesk iw a ł, nas o ż y w ia ł, nauczał, 
prow adził. —  Jego w ięc ze w szystkiem i jego daram i ciągłem i a gc- 
rącemi m odły w śród nas przyw ołu jm y. O n niech będzie nauczycie­
lem  naszym  codziennym , k tó ry  nas w e wszelką p raw dę wprow adzi i 
okaże wszelkie d o b ro , da w reszcie chcenie i  dokonanie. Na k tó ry  to 
koniec kap łan i społeczności dw akroć n a  tydzień  ofiarę mszy Ś . od­
praw iać m a ją , aby to uczynił Oiciec w szechm ocny Przez J e z u «  
C hrystusa  syna sw ego, P ana naszego w którym  bądźm y jedno na w ie­
k i. Am en.

Oto jest  Ustawa Zakonu Z m artw ychw stan ia ;  napróźno publi­
czność w niej szukać będzie złych zamiarów zakonu, jak to upa­
truje D em okrata, nie dostrzeże, jak my niedostrzegamy; ujrzy tyl­
ko jeden cel, święty i wzniosły : utrzymanie wiary katolickiej, 
rozszerzenie miłości i życia świętobliwego wśród samolubnego, 
zepsutego i bez Boga żyjącego społeczeństwa.

To wszakże nie przeszkadza D emokracie  poważnie dowodzić, 
że zakon ma jedyny  i główny zamiar : opanowanie św ia ta  i  pod- 
danie go w ła d zy  duchow nej, w czem ma zastąpić zniesiony za­
kon jezuitów. Dem okrata  naw et w wyrazie Zm artw ychw stan ie  
widzi wskrzeszenie umarłego zakonu jezuitów, nie wie, nie chce 
wiedzieć, że w warazie tym kryje się myśl patryotyczna. Pola­
kom świeckim czy duchownym , nie idzie o wskrzeszanie jezui­
tów, idzie o wskrzeszenie Polski,  bo Ojczyzna ich um arła  poli­
tycznie. Wskrzeszenie zaś to nie nastąpi,  dopóki pycha, samolub- 
sttvo i niewiara władać będą ich umysłem i sercem ; dopóki 
nienawiść będzie ich dzielić, dopóki nie będzie wśród nich 
wszystkich zaszczepiona ta m iłość która j e s t  doskonałości w ęzłem  
i sa m ąpełnośc iąpraw a  (art .  2 Ust.) .  Tego Demokrata nie rozu- 
m |e, duch jego negacyjny nie nawidzi wszystkiego co dąży ku 
połączeniu braci nie jego sposobem, z tąd ta, nie raz śmieszna 
jego opozycya przeciw zamiarom i projektom najzbawienniej- 
szyrn.

Demokrata  chcąc wmówić w publiczność że nowi zakonnicy 
nic sączeni innetn jak wskrzeszonymi polskimi jezuitami,  k o ­

mentuje ustawę i powiada że tylko jezuici mieli podobną, że tył- 
ko jezuici tworzyli obok swojego zakonu świeckie bractwa, a to 
w celu opanowania św iata . Każdemu przecie wiadom o, że n a ­
wet przed utworzeniem zakonu jezuitów , wszystkie kraje chrze­
ściańskie pokryte by ły  bractwami świeckiemi, powstałemi obok 
różnych zakonów, z nich wypływająccmi i z niemi złączonemi 
przez pewne reguły i przepisy,  i to nie w celach politycznych, 
ale w celu utrzymania czystości wiary, w celu służenia Bogu i 
prowadzenia świętobliwego życia. I lak, w średnich wiekach było,  
bardzo rozszerzone świeckie b rac tw o ,  pod nazwiskiem Tiers 
ordre, należące do zakonu Franciszkanów i Dominikanów; brac­
two szkaplerza  do zakonu Karmelitów,bractwo różańcowe  do za­
konu Dominikanów ; któż w Polszczę samej nie słyszał o tych 
bractwach? w której nie było ich ptrafii ?  a zaręczamy Demo­
krato  że one wychodziły z zakonów i były z nimi związane przez 
pewne reguły i duchowne obowiązki.  W nowych czasach pow ­
stały bractwa passyonistów  należących do zakonu Pięciu Ran 
Chrystusa, bractwa różnych pokutników, kierowane od różnych 
zakonów, a wszystkie mające na celu świątobliwość życia.

Dalej powiada D em okra ta ,  że zakonnikom Zmartwychwsta­
nia, ale wbrew w szys tk im  regułom  zakonnym  wolno być probo­
szcza m i, lub n a w et spraw ow ać inne  obow iązki i to także dow o­
dzi że są jezuitami. Niechże wie Demokrata , że Dominikanie, 
Missyonarze i inni bywali i są do dziś dn ia ,  nawet w Polszczę 
proboszczami, pe łno  jest  parafii należących do zakonów, jeżeli 
chce to je  zacytujemy; w Rzymie zaś i we Włoszech połowa pa­
rafii należy do duchowieństwa świecckiego — połowa do zako­
nów . Także, nietylko jezuici,  ale zakonnicy z różnych zakonów, 
sprawowali różne inne obow iązki, jako to : profesorów, kapela­
nów, spowiedników, nauczycieli.  To są facia prawdziwe, o któ­
rych wolno nie wiedzieć D em okracie , ale nie przystoi m u pisać 
o tem czego nie wie.

D emokrata  dziwi się i gorszy że zakonnikom  Z m artw ychw sta­
nia  nakazane jest posłuszeństwo, któregoż zakonu posłuszeństwo 
n ie  jest giówną podstawą '{ oburza się także i i  im  nic nie wolno 
drukiem  o g łu sza ć  bez pozw olenia  starszego. Szkoda że nie ma­
my pod ręką, ale pamiętamy okólnik Centralizacji T .  D. w któ­
rym zabroniono było członkom tegoż Tow. ogłaszać cokolwiek 
drukiem bez upoważnienia Centralizacyi i zdaje się nawet pod 
karą wykreślenia. Ustawa zakonu, lubo zakonu, nie jest tak suro­
wą, bo artyku ł  32 wyraźnie mówi « ie  la reg u ła  p o d  ka rą  
g rzechu  sama z  siebie nie obowiązuje » lepiej bez wątpienia ją 
wykonać, ale kto ściśle jej  nie dopełni nie grzeszy, grzeszy tylko 
że nie dopełnia szlubu . Co zaś do świeckich , ar t.  25  bardzo 
jest jasny : « P osłuszeństw o w końcu te tylko  d z ie ła  obejmować 
będzie, które duchow nem i na zw a ć  sic mogą. »

W tłómaczeniu a r t .  16, Demokrata  albo go nie rozumie,  albo 
t lómaczacgo przewrotnie,  naigrawa się z publiczności, w m aw ia­
jąc  w nią aby koniecznie rozumiała inaczej wyrazy aniżeli lak 
jak puwinne być rozumiane. A r ty k u ł  ten nie mówi bynajmniej 
aby probostw o, katedra profesorska  itp. ra z oddane czło n ko w i 
zm artw ychw stania  j u ż  z  rąk zakonu  nie w y sz ły  i  p r z e z  substy- 
ucyę innym  dostaw ały  sic  c z ło n k o m , ale « że ona (społeczność) 
może odwołać swoich takim obowiązkiem zalrzymanych, lub 
zu p e łn ie ,  jeśli się biskup zgodzi, lub  jednago po drugim  pod- 
stawując, z których ostatni zupełnie będzie mógł być odwoła­
nym , ja k  um rze p ierw szy , na miejsce którego in n i podstaw ien i 
b y li a a więc posada zostaje w ręku zakonu dopóty tylko, nim 
nie umrze p ierw szy  nom inal, któremu probostwo lub katedra 
były dane w dożywocie,  a które zastępcy jego trzymają tylko 
za jego życia; z jego śmiercią posada wychodzi z rąk zakonu , 
jeśli to będzie z wolą biskupa lub zakonu.
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Fałsz  jest także aby udający się do Rzymu szli na naukę do 
jezuitów w Paryżu przy ulicy des P ostes; po naukę właśnie jadę 
do Rzymu, a do klasztoru ja k ie g o  bądź udają  się przed wyjaz­
dem na rekolekcyą, dlatego że w dom u młodych naszych xięży 
n ie  ma arii miejsca, ani sposobności jej odbywania .  Rekolekcyą 
zaś nie jest żadna nauka, sąto rozmyślania nad rozmaitemi pun­
ktami wiary, które będący na rekolekcyi sam i w cichości odby­
wa.

U Dem okraty  każdy który coś przedsiębierze, gdzieś wstępuje, 
do jakiejkolwiek przykłada się roboty, jest w ciągn ię tym . Tym 
sposobem Dem okrata  robiąc z większości ludzi nie wiemy jakie 
nierozumne i bez żadnej woli m achiny, uderza w główną pod- 
stawę swycli własnych zasad wszechwładztwa ludu, to jest istoty 
zbiorowej , której każdy członek supponuje się mieć własną 
wolę i rozum, której cała wartość upada jeżeli nią ktoś ma jak 
bydlęciem władać  i gdzie zechce ciągnąć. W cóż się zamieni 
całe Tow. D e m o k r .?  więc jego członkowie także zostali wcią­
gnięci, bo t rudno aby tylko kilkuset członków Tow. robiło w y ­
jątek w powszechnej D em okraty  regule. Wątpimy aby Demokrata  
zastanowił się nad tern co powiedzia ł ,  ale inu się to często 
zdarza.

Demokrata  w numerze z dnia 25  maja b. r . ,  w artykule zaty­
tu łow anym  : Z u k ła d y  dobroczynne w  E m ig ra cy i,  popisał także 
rzeczy śmieszne i kłamliwe. Dowodzi na początku że stan emi­
grantów we Francyi i w Paryżu nie może być szczęśliwszym; 
po co tu jakie zakłady dobroczynne kiedy ich nikt nie potrzebuje, 
kto tylko chce robić ma robotę,  chorego pielęgnują w szpitalach, 
m łodych uczą i u t rzy m u ją ,  wychodzącym ze szpitaiów dają 
wsparcia  zwyczajne i nadzwyczajne, nie ma ani nędzy, ani g ło­
du chyba wśród próżniaków i żebcaków. Na poparcie swego 
twierdzenia, każe Demokrata  udać się na jakiekolwiek zebranie, 
na klórem nie u jrzy sz  ani chorych, ani niedołęgów  a znpewno ani 
g ło d n ych , a więc ani zakłady dobroczynne, ani dom y przytułku 
nie potrzebne.

Winszujemy Demokracie  że m u  lak błogo na wygnaniu ,  
szczęśliwy on, kiedy jego wzroku nie uderza żadna nędza, do 
jego uszu nie dochodzą żadue narzekania na głód i potrzeby, 
kiedy do jego drzwi nie zakołatał żaden brat nie wiedzący o czćm 
dzień przepędzi i gdzie będzie nocował.

Co do nas i zapewno co do innych, prócz szczęśliwego Demo 
kra ty ,  my wiemy że są i znamy wśród nas u czc iw ych , m o ra l­
nych i pracowitych braci którzy po kilka miesięcy szukają za­
trudnienia,  często go wcale nic znajdują i pod ten czas cierpią 
głód i nędzę, bo wsparcie  rządowe 30 ,  a dla wielu 15 fr. mie­
sięcznic nie jest  dziś dostateczne na życie w której bądź części 
Francyi,  a cóż dopiero w Paryżu; wiemy że są starzy, nie zdol­
ni do pracy a z żołdu wyżyć nie mogący; wiemy że są w takim 
stanie słabości, nie udolności, w którym do szpitaiów nie przyj­
m ują ,  a którzy jednak nic robić nie mogą; wiemy że są młodzi, 
świeżo przybyli z kra ju,  którzy nic nie umieją, którym rząd ani 
wsparcia  nie d a je ,  ani do szkół nie przyjm uje,  a choćby i po 
zwolił uczęszczać na ku rsa ,  któż może uczyć się nie jedząc —  
Wiemy także że próżniaki i żebraki,  nie są to ci dla których lu­
dzie miłosierni zakładają domy dobroczynności i przytułku. To 
są fakla którym nikt nie zaprzeczy, prócz D em okra ty .

D em okrata  w swem negacyjnem usposobieniu, nic nie cierpi 
co koło niego powstaje, sam nic nie buduje,  nic nie zakłada, a 
tylko stara się rozwalać i w tym celu wszystko dlań jest przyda­
tne : kłamstwo, przekręcanie faktów, rzucanie podejrzeń : jaka 
szlachetna missya

Doniesienie D em okraty  w numerze z 15 b, m . o Domie

P rzy tu łk u ,  założonym przez młodych naszych xięźy i o Kwie­
cińskim jest lej na tury  co poprzedzające. Powiada on że cel za­
łożenia tego dom u jest już wykryty, ma on służyć na przysposo- 
lia n ie  nowych do zakonu  adeptów  i że młody Kwieciński który 
w drukarni polskiej mógł zarabiać nielylko dla siebie ale i dla 
innych, w tym zamiarze został doń w ciągn ię ty .

Odebraliśmy list od Kwiecińskiego, w którym zdziwiony fał- 
szywem doniesieniem o nim D emokraty, oświadcza że :

« Od kilku miesięcy przybywszy do Paryża, nie znając języka 
francuzkiego i nic nie umiejąc , został przyjęty jako uczeń do 
polskiej d ru k a rn i ,  lecz gdy przekonał się, że ani teraz, ani na 
przyszłość z tej pracy  utrzymać się nie było po d o b n em ,  bo sa­
mym nawet daw nym  drukarzom często zbywa na robocie ,  jako 
leż dla słabości wzroku, miejsce to opuścić był zmuszony; sami 
demokraci obiecali m u wynaleść inne, lecz gdy niczego doczekać 
się nie mógł,  a żyć było trzeba, wyczytawszy w jednym z dzien­
ników polskich obwieszczenie o nowo założonym Domu P rzy ­
tu łk u  przez xięży, uda ł  się do nich, prosząc aby go doń przyjęli,  
dopóki się nie "poduczy języka francuzkiego, aby mógł wziąć się 
do czegoś^ pewniejszego; lecz fałszem jest,  dodaje, aby go kto 
miał do tego nam aw iać .”

My zaś dodamy to co wiemy : Wkrótce po przybyciu Kwie­
cińskiego do Domu P r z y tu łk u , X .  Terlecki wynalazł mu 
miejsce w d ru k a rn i ,  bo obowiązkiem xięży jest  nielylko przyj­
mować rodaków do tego domu ale wynajdywać im miejsca, 
z czego oni gorliwie się uiszczają. Kiedy Kwieciński został o lem 
zawiadomiony, o d m ó w ił ,  oświadczając, że będąc wychowany
przez X . S  m ia ł  zamiar wejść do sianu duchownego. Wtedy
X. Terlecki wezwawszy g o ,  przedstawiał m u trudność stanu 
d u c h o w n eg o , jeżeli kto go chce należycie i święcie dopełniać i 
jeśli nie ma do tego p o w o łan ia ,  a więc m u raczej odradzał jak 
radził .  Tak się rzecz miała z Kwiecińskim, który podług  Demo­
kraty został w cią g n ię ty  do Domu Przytułku.

Dem okrata  w n u m e r z e z 2 5  maja powiada : że Dom Przy tu łku  
stoi otwarty  i że prócz czterech , nikt do niego wchodzie nie 
chce; w num erze  zaś z 15 czerwca donosi że do dom u są w cią­
g a n i  bracia gdzie ich przysposabiają na  xięży. Następna sta­
tystyka dom u okaże wiadomość i wiarogodność D em okraty. Czte­
rech już opuściło dom , znalazłszy mie jsce ,  lub z innych przy­
czyn. Jes t  obecnie 10, z których 1 żyd , 1 ślepy, 5 starych żoł­
nierzy liczących od 50  do 67 lat w iek u ;  wszystko to są u  Demo­
kra ty  kandydaci na xięży i 3 m ło d y c h , których nikt do stanu 
duchownego nie namawia, bo D emokrata  doskonale w ie ,  czy jes t  
jaka korzyść z ludzi gdzie wciągniętych; sam o lem nieraz 
pisał.  Oto są fakta; nie radzimy Demokracie  aby im zaprze­
czył, bo każdy, jak my, może się o wszyslkiem naocznie przc-
konać. . . . .

Zwiedzaliśmy Dom P rzy tu łk u ,  widzieliśmy tam czystość i po ­
rządek i widzieliśmy braci t rudniących się kto czcm może : j e ­
dnych, świeżo przybyłych z k r a ju ,  przyuczających się języka 
francuzkiego, aby snadniej mogli znaleść miejsce, innych szyją­
cych szelki, robiących szossony itp* 1 kandydatów do dom u nie 
braknie  i przedstawia się ich więcej mz można przyjąć, niz na 
to moga pozwolić fundusze.  Dom P rzy tu łk u  przyniesie prawdzi­
wa pod wszelkiemi względami korzyść, pom im o niechęci ludzi 
podejrz liwych, umysłów i stronnictw negacyjnych; od rodakow, 
od osób ludzkich , miłosiernych i religijnych zależy dalsze jego 
u trzym anie  i rozszerzenie.

G i e r c n t  Dziennika : J .  W e r e s z c z y ń s k i .
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